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Najświętsze Serce Pana Jezusa 


„Otoś ty jest piękny miły mój i wdzięczny” 
(Kant. I 15). 


Tak zachwyca się oblubienica w Pieśni nad pieśniami wdzię- 
kiem i pięknością oblubieńca swego. O ileż prawdziwiej może to 
powtórzyć Kościół św., oblubienica wierna Jezusa, wpatrując się 
w piękność i szlachetność Serca Oblubieńca swego Boskiego! Serce 
to bowiem jest nie tylko czci najgodniejsze dla swej niezrównanej 
świętości i doskonałości, lecz jest również miłości najgodniejsze. 
Pięknością bowiem, bogactwem i doskonałością cnót swych pociąga 
to Serce najświętsze i serca nasze. Wszystkie cnoty Jego wywierają 
ten święty urok na serca nasze, ale przede wszystkim ujmuje nas so- 
bie całkowicie miłość tegoż Serca ku nam: „Oto Serce, które tak 
bardzo ukochało ludzi“, tak przemawia Jezus, okazując Swe Serce 
przebite włócznią, okolone koroną cierniową, przyozdobione krzy- 
żem i całe pałające ogniem miłości świętej! A obraz ten i słowa 
Zbawcy naszego przemawiają tak żywo do serc naszych, że mogą 
się tej miłości opierać tylko te serca, które odwrócą się od Niego 
i zapomną o nim całkowicie. Poznajmy piękność i zacność jego, 
abyśmy je tym goręcej ukochali. Oddajmy pokłon Jezusowi, dzię- 
kujmy Mu za miłość Jego niewymowną ku nam i prośmy o łaskę, 
abyśmy je ukochali wiernie i wytrwale. 


PIĘKNOŚĆ I ZACNOŚĆ SERCA PANA JEZUSA WEWNĘTRZNA 


Dobre i ujmujące przymioty tak duszy jak i ciała stanowią 
piękność człowieka. Nawet zewnętrzna piękność ciała i rysów twarzy 
ujmuje oczy i zyskuje sobie serca ludzkie, ale to piękność znikoma 
i marna. O wiele cenniejszą jest wewnętrzna piękność duszy, zacne 
i szlachetne jej przymioty. To piękność bowiem moralna i duchowa, 
która podoba się Bogu. I znowu serce zajmuje tu wybitną i pierw- 
szorzędną rolę. Chrystus jako Bóg-Człowiek żyjąc na ziemi jaśniał 
pięknością zewnętrzną i wewnętrzną. O Nim śpiewał Dawid: „Pięk- 
niejszy urodą nad syny człowiecze, rozlała się wdzięczność po war- 
gach twoich, dlatego błogosławił cię Bóg na wieki“. Oblicze samo 
Jezusa jaśnieje pięknością i szlachetnością niezwykłą, nic dziwnego, 
bo twarz człowieka jest jakby zwierciadłem duszy, w niej odbija się 
wszystka jej wewnętrzna piękność i doskonałość. Piękność Jezusa 
wypływa z godności osoby Jego, bo tą jest druga Osoba Boska, ze 
świętości duszy Jego nieskalanej ani cieniem grzechu, z przymiotów 
najdoskonalszych Serca Jego, z Jego dobroci i łaskawości, cierpliwo- 
ści i słodyczy niewymownej. Dlatego mówi o Nim Pismo św.: „iż 
On jest najpiękniejszy pomiędzy synami ludzkimi“. Po zmar- 
twychwstaniu Jezusa osobliwie ciało Jego jaśnieje pięknością 
i chwałą, która zachwyca aniołów w niebie. Chwilę tylko oglądali 
apostołowie oblicze Mistrza swego przemienione i jaśniejące jakby 
słońce, a oto Piotr św. woła w zachwyceniu: „Panie dobrze nam tu 
być“ i już nie chce więcej powracać na ziemię, ani pragnie oglądać 
piękności jej. 

Cóż powiedzieć o wewnętrznej piękności i szlachetności duszy 
i serca Jezusa! Patrząc na nią duchem wiary czyż nie potrzeba po- 
wtórzyć słowa uwielbienia piękności nieba: „Oko nie widziało, ucho 
nie słyszało, umysł ludzki pojąć nie može“ tej niezrównanej pięk- 
ności Serca Jezusa! To niebo piękności i szlachetności! Apostoł wy- 
raża ją w krótkich a pełnych podziwienia słowach: „W którym 
skryte są wszystkie skarby mądrości i umiejętności“. Wszystkie cnoty 
najznakomitsze, która tworzą harmonijną całość piękności duszy jak 
niewinność, czystość, cierpliwość, pobożność, a osobliwie miłość zdo- 
bią to Serce Najświętsze. Ono jest ich siedzibą. Sam Ojciec niebieski 
jakby zachwycony tą pięknością niezrównaną Serca Jezusa, woła do 
nas z nieba: „Oto mój Syn najmilszy, w którym mi się bardzo upo- 
dobało*. Świętość więc i doskonałość najwyższa znajduje swe naj- 
wyższe upodobanie w Sercu Jezusa! Czyliż wszystka piękność i zac- 
ność ziemska nie musi zniknąć wobec piękności i szlachetności Serca 
Boga-Człowieka! Cóż może być bardziej miłości godnym nad Serce 
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kochające nas i nam oddane całkowicie! Czyliż dobroć i miłość nie 
zniewala wszystkich do miłości i przywiązania! A oto nie człowiek 
zwykły, ale człowiek serca dziwnie wielkiego i wzniosłego, nie czło- 
wiek, ale Syn Boży miłuje nas miłością nieskończoną serca najtkliw- 
szego i najszlachetniejszego i miłuje nas miłością odwieczną, wspa- 
niałomyślną, bezinteresowną i na taką miłość mogłyby serca nasze 
pozostać zimne i obojętne! A jednak Zbawco mój, oddany mi sercem 
całym, to moje serce tak zaślepione, tak niewdzięczne, wieleż razy 
było ono nie tylko obojętne, ale i wzgardziło Tobą i miłością Serca 
Twego, wieleż razy raniło to Serce dziwnie boleśnie grzechami cięż- 
kimi! Jakże tego nie opłakiwać gorzko! Jakże nie ukochać tego 
Serca, pamiętając zwłaszcza, że to Serce miłosierne wszystko mi 
przebaczyło i teraz nie pragnie niczego więcej jak miłości wiernej. 
O nie opieraj się dłużej miłości tej, żeby to Serce nie wzgardziło 
nami i nie odrzuciło nas na wieki! „Hodie si vocem eius audieritis 
nolite obdurare corda vestra“. 


Il 


JAK MIŁOŚCI GODNYM UKAZUJE SIĘ SERCE JEZUSA NA 
ZEWNĄTRZ W ŻYCIU JEGO 
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Piękność, szlachetność, świętość i doskonałość Serca Jezusa we- 
wnętrzna okazuje się też w całej świetności swej i na zewnątrz w ca- 
łym życiu i zachowaniu się Jezusa. Zawsze i wszędzie, od żłóbka aż 
do krzyża na ziemi, a cóż dopiero w niebie przejawia się ta piękność 
Serca Jezusa i jaśnieje dziwnym blaskiem i chwałą! W ubogiej ko- 
lebce przedstawia się nam jako maluczka i miła dziecina, która 
ujmuje sobie serca nasze urokiem niewinności, prostoty, pokory, 
dobroci niemowlęctwa świętego! Prorok patrząc w duchu na tę dzie- 
cinę cudowną jakby zachwycony pięknością jej woła: „„Małuczki jest 
nam dany!“ Jakże tu nie podziwiać zachwycającej łaskawości Jego! 
Syn Boży staje się człowiekiem, Słowo odwieczne staje się Ciałem, 
Pan nieba i ziemi staje się sługą i to dla mnie i mnie oddanym! 
Jakże niepojęcie, jak wybitnie zaznacza to Serce miłościwe ku nam! 
Jakże tego nie odczuć i jak Go nie ukochać! „Sic nos amantem quis 
non redamaret?* Jakże dalej miłości godnym jest Jezus w domku 
Marii, przy warsztacie opiekuna Swego! Tu staje się posłusznym dla 
mnie i poddanym stworzeniom swoim. „Jam ubogi w pracach od 
młodości mojej“ — woła do nas to Serce. A nadto przypatrzmy się 
piękności Jego Serca: ubogi, poddany rodzicom, oddany ciężkiej 
pracy zewnętrznej, a to wszystko wykonuje ochoczo, aby wypełnić 
wolę Ojca Swego. A czy nie musisz podziwiać jak spełnia urząd me- 
sjański! Oto Serce to szuka grzeszników, oświeca światłem prawdy 
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pogrążonych w cieniach fałszu i błędu, spieszy aby ratować nie- 
szczęśliwych, płaczącym łzy otrzeć, głodnych nakarmić, chorych 
uzdrowić. Oblicze nawet Jezusa jaśnieje miłością tegoż Serca. Ręce 
i nogi Jego na posługach miłosierdzia i łaskawości. Chrystus cały 
wyrazem osobistym dobroci Jego niezmierzonej. Do wszystkich, nie 
oglądając się na osobę, zwraca się Serce Jego! Chrystus cały wyra- 
zem uosobionej dobroci! Wszystkich pragnie przygarnąć do siebie 
jak przyjaciel i ojciec najlepszy i utulić jakby matka najtkliwsza. 
A nad tymi, którzy Nim gardząc, którzy bez serca odwracają się od 
Niego, jak bardzo żali się i płacze jakby nad własnym nie- 
szczęściem: „Jeruzalem, Jeruzalem, wieleż razy chciałem zgromadzić 
syny twoje jako kokosz zgromadza pisklęta pod skrzydła swoje, a nie 
chciałoś. Et videns civitatem flevit super eam“. O drogie łzy Serca 
nam oddanego, czemuż i teraz nie umiemy jeszcze ocenić trwałości 
tychże, czemuż i teraz jeszcze nie mogą one skruszyć serc naszych 
obojętnych i zimnych jakby kamienie! O czemuż nie umiemy pła- 
kać nad tym zaślepieniem naszym, że tyle dobroci i miłości bez gra- 
nic tegoż Serca, tyle pracy i poświęcenia my potrafimy zmarnować 
zatwardziałością naszą i obrócić w niwecz! Jakże ciężkie krzywdy 
wyrządzamy tak własnym naszym sercom! 

Wszyscy bowiem, którzy zwracali się z ufnością do tegoż Serca, 
nie doznali zawodu. Za życia Jezusa na ziemi ślepi, trędowaci, wszy- 
scy chorzy i nieszczęśliwi cisną się do niego z wołaniem: „Jezusie, 
synu Dawidów, zmiłuj się nad nami“, i nikogo nie opuściło to Serce 
bez pomocy i pociechy. „Et clamabant omnes“ — mówi Ewangelia 
o dobroci tegoż Serca. Widząc rzesze zgłodniałe, nie może ono pa- 
trzeć obojętnie i na ten chwilowy niedostatek ludu: „Żal mi rze- 
szy — woła Jezus — albowiem już trzy dni trwają przy mnie i nie 
mają coby jedli, a nie chcę ich opuścić głodnych, aby nie ustali 
w drodze“. Jakże dziwnie łaskawym okazuje się to Serce dla dzia- 
tek nawet małych! Dla grzeszników ciężko upadłych prawdziwie to 
Serce Ojca najlepszego i pasterza, który duszę Swą kładzie za owce 
Swoje. A cóż powiedzieć o tej dobroci, która jaśnieje dla nas wszyst- 
kich, nie wyjmując nawet swych wrogów i katów. Naukę — Sakra- 
menta święte — Kościół — wszystkie dary i łaski zawdzięczamy 
dobroci tegoż Serca. Rozważając to czyliż nie potrzeba pytać, jak ce- 
nimy sobie to Serce? Jaką jest nasza pamięć i jaką miłość? Czy ko- 
chamy je ponad wszystko? Czy wybierając raczej pozorne i fał- 
szywe piękno i dobro ziemi, nie wzgardziliśmy pięknością i dobro- 
cią tegoż Serca? Coś uczynił i co czynisz ku czci tegoż Serca? Jakich 
środków używasz, aby wzrastać w miłości ku Niemu? Jak je naśla- 
dujesz? Dokądże chcesz czekać i jak długo zwlekać pracę około od- 
rodzenia serca twego, aby je uczynić podobnym Sercu Zbawcy 
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twego? Oto Serce najświętsze i najpiękniejsze i ozdoba nieba ca- 
łego! Z pokorą, żalem i wstydem muszę wyznać, jak wielkie przeci- 
wieństwo jest pomiędzy Tobą a sercem moim. Okażże mi o Zbawco 
piękność Serca Twego najmilszego! Niech o nim zawsze pamiętam, 
wpatruję się w nie z gorącym pragnieniem naśladowania go w ca- 
łej piękności i wielkości Jego niezrównanej! O podnieś serce moje 
upadłe, oczyść je łaską Swoją, przywiąż do siebie wiernością nie- , 
zachwianą. „Pociągnij mnie za Tobą, pobieżemy do wonności olej- 


ków Twoich“. Chrystus z nami VI 
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Cudowny Medalik a sprawiedliwi 


Kult Marii i Jej Medalika odnosi się do wszystkich: do dzieci, 
młodych ludzi, młodych dziewcząt, rodziców i starców. Kult ten ma 
specjalne zastosowanie do każdego okresu życia. 

Gdybyśmy mogli zaglądnąć do dusz ludzkich, zobaczylibyśmy 
<o Maria w nich zdziałać potrafi. Tak jak oddech jest znakiem ży- 
cia fizycznego, tak nabożeństwo do Marii jest znakiem życia duszy; 
jest to termometr naszego życia duchownego. Nabożeństwo do Nie- 
pokalanej jest jakby pochodnią umieszczoną na drodze wiodącej do 
Boga; ono umacnia, dodaje odwagi. Usuńcie je, a lęk was ogarnie, 
nie będziecie mieli odwagi pójść dalej. Dziś pomówmy o sprawie- 
dliwym, następnie pomówimy o grzeszniku, a w końcu o duszy cier- 
piącej. 

Sprawiedliwy potrzebuje Marii. Do Jezusa idzie się przez Ma- 
rię, która nam Go dała. Łaski pochodzą od Boga, lecz według twier- 
dzenia Świętych przechodzą wszystkie przez dziewicze ręce Marii. 
Dlatego na Cudownym Medaliku ma Ona ręce przepełnione łaskami. 
W planie Bożym Dziewica-Matka jest powołaną do tego, aby wnieść 
do dzieła odkupienia i usprawiedliwienia nadmiar dobroci, miłosier- 
dzia, słodyczy i czułości. Przez Nią ludzkość nie tylko ujrzała swego 
Zbawiciela „świecącego jak gwiazda”, ale odczuła bicie i drganie Jego 
serca. Maria jest ideałem świętości, Ona do świętości prowadzi 
i wspiera tych, którzy się chcą uświęcić. 

Jeżeli tak jest, jakże można stać się lub pozostać „sprawiedli- 
wym“, nie modląc się do Niej i nie kochając Jej? Jest to chcieć la- 
tać bez skrzydeł. Święty Alfons Ligouri powiada: „Ten, który Jej 
służy, tak pewny jest nieba, jakby już w nim był. Ten, za którego 


Maria raz się modliła, jest pewny, że pójdzie do nieba*. Chcąc żeby 
nasze dzieła i prace miłosierdzia i nawracania się udawały, potrzeba 
nam pomocy Marii, bez Niej „całą noc pracując, nic nie ułowimy*. 
„Wszystkie dobre dzieła, które nam się nie udają, upadają skutkiem 
tego, że za mało w nich jest Marii* mówi O. Faber. Ażeby lepiej 
zrozumieć te słowa, zastosowuje do nich tekst Księgi Mądrości: „Jam 
jest Matką pięknej Miłości, Bojaźni i Nadziei!* 

Jam jest Matką! O tak, Matką w pełni i istocie tego pięknego 
słowa. Wszyscy bez różnicy wieku jesteśmy dziećmi Marii; kolebką 
naszą było podnóże Krzyża. Nasza miłość powinna więc być czułą, 
ufną, prostą. Nie powinniśmy spoglądać na Marię jak na wielką Pa- 
nią siedzącą na tronie, otoczoną aniołami, zapatrzoną w piękność 
nieba; nie, Maria jest Matką, a nie ma matki, któraby nie umiała, 
gdy tego potrzeba, być „mamusią“. O jakże ta miłość synowska, ta 
miłość dziecięca ku Marii podnosi nas i uświęca! 

A ty, który się masz za „sprawiedliwego“, jaka jest twoja mi- 
łość dla Marii? Spójrz na Jej Medalik, na którym można powie- 
dzieć, odfotografowała Ona twoje serce. Jeżeli ten Medalik nic ci 
nie mówi, nie postąpiłeś wcale w świętości. Jeżeli Medalik przema- 
wia do ciebie, jeżeli go rozumiesz, to znak, że miłość Marii rzuciła 
cię w objęcia Boga. Jeżeli chcemy zbadać czy człowiek żyje, słucha- 
my czy serce jego, bije; jeżeli chcemy zbadać czy dusza żyje życiem 
łaski, zbadajmy, czy imię Najśw. Dziewicy wzrusza ją, czy pozosta- 
wia obojętną. 

Jam jest Matką pięknej miłości! Nie każda miłość jest piękną. 
Jest jedna miłość, która nas w górę pociąga, czyni wielkimi, spra- 
wiedliwymi, wznosi aż na łono Boga. Ta miłość każe nam kochać 
Boga z całego serca, z całej duszy, ze wszystkich sił naszych, a bliź- 
nich naszych jak siebie samych — dla miłości Boga. W tym jest źró- 
dło wszelkiej doskonałości. Wielkość duszy mierzy się zawsze miarą 
jej miłości. 

Lecz jakże kochać Jezusa, nie kochając Marii, która Go nam 
dała? Na Medaliku, u stóp Krzyża, widzimy dwa serca; znamy je 
dobrze! Jeżeli Maria chciała, żeby te dwa serca ukazały nam się ra- 
zem nierozdzielnie połączone, to chyba dlatego, żeby nam pokazać, 
że te dwie miłości nie mogą istnieć jedna bez drugiej. Kiedy serce 
nasze zapłonie miłością dla tych dwóch serc, wtedy znajdziemy tę 
„piękną miłość“, której Maria jest Matką. 

Jam jest Matką bojaźni. Nie czytajmy „strachu“. Jest bojaźń 
Boża, która jest bardzo piękną; jest to bojaźń dziecka bojącego się 
zasmucić swego ojca. A ta obawa sprawi, że będziemy unikali grze- 
chu. Grzech, — przez niego tylu ludzi przegrywa walkę życia, przez 
niego tyle trupów pozostaje na polu walki. A jeżeli, pomimo wszyst- 
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ko, w czasie tej walki lękamy się czy to upadku, czy też Boga, cho- 
ciaż On „jest Miłością*, spoglądajmy na Dziewicę na Medaliku, 
która idzie ku nam z wyciągniętymi ramionami, jakby chciała nas 
przyciągnąć ku sobie i ukryć w fałdach swego płaszcza. 

| Jam jest Matką wiary. Ona jest także naszą Niepokalaną Kró- 
lową, Matką wiary. Wiara była źródłem Jej szczęścia: „Błogosławio- 
naś, albowiem uwierzyłaś*. Ona uwierzyła słowom anioła, Ona wy- 
rzekła swoje „Fiat“, które miało ściągnąć Boga do Jej łona. Jak już 
widzieliśmy, Medalik jest jakby streszczeniem wszystkich prawd 
wiary. Rozważając dobrze Medalik, czerpać z niego będziemy odno- 
wienie naszej wiary; nosząc go, będziemy promieniowali naszą wiarą; 
dając go niewierzącym, przywrócimy im wiarę. 

Jam jest Matką świętej nadziei. Jeżeli sprawiedliwy z wiary 
żyje to z tej wiary powinna wykwitnąć nadzieja, tak jak na łodydze 
zakwita kwiat. Gdy kocha się Marię, jakże nie ufać? Czyż Ona nie 
jest „Bramą Niebieską* i „Gospodą dla biednych wędrowców*? Czyż 
Kościół bez Marii nie byłby jak krzak róży bez kwiecia? Czyż Nie- 
pokalana Maria nie jest najkrótszą drogą wiodącą do Jezusa? Ona 
jest jasną gwiazdą miłosierdzia świecącą między niebem a ziemią, 
Ona pociąga, oświeca, oczyszcza, uświęca i zbawia. O, z jaką nie- 
wzruszoną ufnością będzie mógł stanąć przed Bogiem ten, kto przez 
całe życie miał dla Marii miłość głęboką, czułą i silną i przez całe 
życie nosił Jej Medalik! 

— 


NADZWYCZAJNE NAWRÓCENIE 


Siostra miłosierdzia pisze z Algieru: „Pewien człowiek trzy- 
dziestoletni, notoryczny mason, umierał na gruźlicę. W mojej obec- 
ności kilkakrotnie zakazywał swojej żonie przypuścić do siebie ka- 
płana, gdy nadejdzie ostatnia godzina. Ponieważ nie chciał przyjąć 
Cudownego Medalika, żona jego zaszyła Medalik w podszewce jego 
ubrania. Po upływie tygodnia przyjął kapłana jako przyjaciela, a po 
dwu tygodniach wyspowiadał się i prosił o Komunię św. 

Kilka dni potem kazał znowu wezwać księdza i nie zważając 
na wzgląd ludzki, wyprosił z pokoju wszystkich swoich przy jaciół, 
mówiąc, że chce się jeszcze wyspowiadać. Prosił kapłana, aby mu 
powiedział, czy może bez lęku stanąć przed Bogiem. Ksiądz odrzekł 
mu: „Możesz być zupełnie spokojnym. Ta, która wyrwała cię z szpo- 
nów szatana, nie opuści cię w tej ważnej chwili*. A potem pokazał 
mu Medalik i wytłumaczył, że Marii zawdzięcza swoje zbawienie. 
Biedny chory rozpłakał się, całując swój Medalik i kazał sobie obie- 
cać, że włożą mu go do trumny. 
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Po odejściu kapłana zawołał swoją żonę i prosił, by nie wpu- 
szczała już nikogo do jego pokoju: „Jestem zanadto szczęśliwy — 
mówił — i cheę sam na sam z Bogiem i moim Medalikiem przeży- 
wać moje szczęście“, 

Kilka dni później wzniósł oczy w górę i zdawał się kogoś wi- 
dzieć, przy czym zawołał: „O, jakaż Ona piękna!“ Mówiąc te słowa, 
zakończył życie. 


MODLITWA 


O Mario, Matko moja, spraw, żebym zawsze był Twoim dziec- 
kiem. O Mario, Matko pięknej Miłości, napełnij serce moje miło- 
ścią ku Tobie i ku Twemu Jezusowi. O Mario, Matko świętej bo- 
jaźni, daj mi obrzydzenie do wszystkiego, co plami, co może zbru- 
kać moją duszę i obrazić Boga. O Mario, Matko wiary, daj mi wiarę 
żywą, wiarę wytrzymującą wszelkie próby, wiarę, która promieniuje 
i zbawia. O Mario, Matko świętej nadziei, jeżeli kiedykolwiek wspo- 
mnienie moich przewinień napełni mnie lękiem przed sądem Boga, 
przypomnij mi, że on jest sprawiedliwy, lecz że Ty, moja Matko, masz 
tylko swoją miłość. Niech Twój Medalik powtarza mi to wszystko 
i niech mnie pobudza codzień do coraz gorętszej miłości ku Tobie 
i coraz gorliwszego naśladowania Ciebie. Amen. 


AW OW ŻW RW OW W BW BW XK BK BW RW ÓW BW RODK 


O skromności 


Wielki Apostoł okazuje nam, jak cudną była skromność Jezusa 
Chrystusa, słowy, którymi przemawia do Koryntian: „Zaklinam was 
na skromność i słodycz Jezusa Chrystusa...“ Co dowodzi, jak ta cnota 
jaśniała w Boskim Nauczycielu naszym. Ta to cnota przyciągała 
i przywiązywała do świętej Jego osoby, te mnóstwo ludu idącego 
za Nim aż w głąb puszczy, nie troszcząc się o doczesne utrzymanie. 


Skromność, była to ulubiona cnota Marii. Od lat najmłodszych 
uciekła do Przybytków Pańskich, aby tam ukryć skarby swej czysto- 
ści dziewiczej; a tam tak ją doskonale wykonywała aż do śmierci, że 
całe jej życie było życiem ukrytym, nieznanym, niewiadomym światu. 
Był to najkosztowniejszy skarb czystości, świętości, ukryty oczom 
ludzkim zasłoną skromności. 
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Jak piękne przykłady! Jak uwielbienia godne wzory! Uwiel- 
biajmy! wychwalajmy! naśladujmy! 


* 


Skromność jest nierozdzielną towarzyszką czystości; jedna bez 
drugiej istniećby nie mogła, jest ona niejako jej ozdobą, jej kwiatem; 
a szczególniej jest jej strażniczką, zachowując ją od tysiąca najnie- 
bezpieczniejszych pokus. Skromność jest więc koniecznie potrzebną 
Dziecku Marii, które pragnie zachować swą piękną cnotę czystości. 
O Boże mój, daj mi zrozumienie tej potrzeby, abym się przyodziać 
mogła skromnością jako zasłoną, która by broniła i strzegła słabą mą 
cnotę. * 


b 
Skromność powinna być szczególniej ukochaną cnotą Dzieci 
Marii, gdyż jest najpiękniejszą ozdobą ich płci i nie mało się przy- 
czynia do okazania w słodkim i miłym świetle cnoty przed całym 
światem. Jak piękny widok przedstawia młoda osoba, skromna i sku- 
piona we wszystkich uczynkach swoich. Czy może być co skuteczniej- 
szego do wzniesienia duszy do Boga? 


% 


Skromność układa całą jej zewnętrzność, jej chód, postawę, 
gesta, ubranie, wzrok aż do tonu głosu. Znieść w sobie nie może 
słowa nierozważnego, postępku lekkiego, ubrania światowego, ułoże- 
nia miękkiego i zniewieściałego, spojrzenia niedyskretnego. Ta skro- 
mność szczególniej okazuje się w odbywaniu ćwiczeń duchownych, 
w kościele, przez głębokie skupienie, przez postawę prostą, a zara- 
zem pełną uszanowania. m 


Czy ta cnota zawsze towarzyszyła mojemu prowadzeniu się? 
Czy była regułą mojego postępowania? Ileż to roztargnień mam sobie 
do wyrzucenia, o mój Boże! Ileż postępków lekkich, a nawet może 
światowych; ile ciekawości i niepotrzebnych niebezpiecznych spoj- 
rzeń! Przebacz mi Boże miłosierdzia te przeszłe winy. Dotąd poznaję 
to dzisiaj na moją hańbę i zawstydzenie, nie przywiązywałam wagi 
do wykonywania tej cnoty. Odtąd pragnę, by przewodniczyła każdej 
czynności, Najświętsza Dziewico, czuła Matko moja, otrzymaj u Je- 
zusa łaskę, bym mogła iść Jego i Twoimi ślady. 

Postanowienie praktyczne. Czuwać nad skromnością w spoj- 


rzeniu. Praktyki dla Dzieci Marii. 


NZD LZLNZLDZLNZLNZLZLDORDRDYCRSDR 


Boże Ciało 


Śmiało można powiedzieć, że jednym z najmilszych na polskich 
ziemiach świąt jest. uroczystość Bożego Ciała. Szczególnie procesje 
Bożego Ciała budzą u wszystkich uczucia niezwykłej radości i rycer- 
skości chrześcijańskiej, bo są zewnętrznym wyrazem siły naszej wiary. 

Jakie też są dzieje nabożeństwa i święta Najświętszego Sakra- 
mentu? Czy tak było od samego początku? Dniem narodzin Naj- 
świętszego Sakramentu jest Wieczerza Pańska, kiedy to Pan Jezus 
polecił Swoim apostołom, aby przez wypowiedzenie słów konsekra- 
cyjnych, ustanowionych przez samego Zbawiciela, ponawiali nieu- 
stannie bezkrwawą ofiarę krzyżową. „To czyńcie na moją pamiątkę“. 

Temu poleceniu Boskiego Mistrza pozostał Kościół wiernym 
i zgodnie z ostatnią ucztą w wieczerniku, zbierali się pierwsi chrze- 
ścijanie na mszę św., w czasie której wszyscy obecni komunikowali 
pod dwiema postaciami, zachowując w ten sposób wiarę i swoją 
łączność. 

Obecność P. Jezusa pod postaciami chleba i wina była tak pe- 
wną dla wszystkich, że przez całe wieki nie spotykamy ani jednego 
świadectwa na to, by ktoś z wiernych był wątpił w obecność P. Je- 
zusa w Najśw. Sakramencie. Postaciom świętym oddawano kult uwiel- 
bienia, ale aż do XII wieku czyniono to w bardzo skromnych roz- 
miarach. Bo nawet nie przechowywano Najśw. Sakramentu we 
wszystkich kościołach w ołtarzu. Przechowywano Go nieraz w za- 
krystii lub w jakim filarze kościoła jedynie w tym celu, aby w na- 
głych wypadkach zasilić chorych lub męczenników w czasie prze- 
śladowania. Zwykle na mszy św. konsekrowano tyle chleba, ile po- 
trzeba było do Komunii św., bo trzeba pamiętać, że wśród pierwszych 
chrześcijan obecność na mszy św. bez przyjmowania Komunii św. 
była nie do pomyślenia, wszyscy obecni na mszy św. przystępowali 
do Stołu Pańskiego. 

Ten brak zewnętrznej czci dla Najśw. Sakramentu szedł tak 
daleko, że wynoszono Najśw. Sakrament z owego miejsca przecho- 
wywania bez żadnych obrzędów. Ale wszystko to nie znaczy, jako- 


byśmy pierwszych chrześcijan mogli posądzić o brak czci dla Najśw. 
Sakramentu. Przeciwnie, są oni dla nas wzorem godnego przyjmo- 
wania Komunii św., bo zbliżali się do Stołu Pańskiego z największą 
czystością serca, a przed Komunią św. wszyscy wierni darzyli się po- 
całunkiem zgody i pokoju na znak, że ani przeciw Bogu ani przeciw 
bliźniemu nic grzesznego nie mają w duszy swojej. 


(dj > Ko Ey Q Teake 
SEE 


vAn DB 274 


4 $ A `. se. 
2 SPRA 


PROCESJA BOŻEGO CIAŁA 


r Zatem nie było też osobnego święta ku czci Ciała Przenajśw. 
Dopiero od XII wieku czy to pod wpływem herezyj ówczesnych, czy 
też za wyraźną wolą Bożą nabożeństwo zewnętrzne do Najświętszego 
Sakramentu poczyna rosnąć i obejmować cały Kościół. 

Widzenie, jakie miała skromna zakonnica Julianna (+ 1258) 
z zakonu św. Augustyna stało się początkiem dzisiejszego szerokiego 
kultu Najśw. Sakramentu. Widziała ona, że z tarczy księżycowej wy- 
łamany był brzeg, a w drugim widzeniu objaśnił ją Bóg, że brak ów 
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na tarczy, wyobrażającej cykl świąt kościelnych, oznacza brak osob- 
nego święta ku czci Najśw. Sakramentu. 

Wola Boża nie poszła na marne. I choć z początku ustanowie- 
nie osobnego święta Bożego Ciała napotykało na trudności, ostatecz- 
nie w roku 1264 papież Urban IV i Klemens V w roku 1311 uczynili 
to święto świętem powszechnym. Modlitwy na ten dzień ułożył św. 
Tomasz z Akwinu. 

Wewnętrzną treścią tego święta jest „cześć dla Tajemnicy Ciała 
i Krwi Pańskiej“ (modlitwa mszalna). 

Łączmy nasze serca z pieśniami kościelnymi o Najśw. Sakra- 
mencie, taka jest wola Tego, który pójdzie z nami w procesji. 

Cześć, podziękowanie i przebłaganie Najśw. Sakramentu — 
niech te uczucia zabarwiają nasze modlitwy, nasze śpiewy w czasie 
oktawy Bożego Ciała. 


NLGAILAILAGYLGYZYGYGYLNYG AGA 


KS. W. SZYMBOR, Superior XX. Misjonarzy. 


Ś. p. X. Kardynał Kakowski 


Żałobą okrył się nie tylko Kościół Katolicki w Polsce, ale i cała 
Polska. Żałoba ta też była udziałem obydwu Zgromadzeń św. Win- 
centego. Dlatego to wspomnienie pośmiertne o Kardynale jest tu 
na swoim miejscu. 

Dnia 20 grudnia 1938 r., umarł Ks. Kardynał Aleksander Ka- 
kowski, metropolita warszawski. Urodzony 1862 r., a 1886 r. wyświę- 
cony na kapłana, niedawno jeszcze obchodził 25-lecie niezmordo- 
wanej służby na tym wybitnym stanowisku dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny. A praca jego duszpasterska i obywatelska dokonywała 
się nieraz wśród najcięższych warunków. Wszak następcą arcybiskupa 
warszawskiego Popiela w 1913 r. został jeszcze za czasów niewoli 
rosyjskiej, która zwalczała z równą zaciekłością wiarę katolicką jak 
i naród polski. Śp. Ks. Kardynał Kakowski przechodził w tych cza- 
sach niejedną ciężką chwilę, stając zawsze nieustraszenie na straży 
ducha religijnego i narodowego. Gdy nastała wojna, gdy Warszawę 
zajęli okupanci niemieccy, arcypasterza czekały nowe, niemniej od- 
powiedzialne obowiązki. Purpurą kardynalską przez Ojca św. Bene- 
dykta XV odznaczony 1918 r., został członkiem Rady Regencyjnej 
i w niej mocą swej godności najwybitniejsze zajmował stanowisko. 
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Przygotowując mającą wkrótce nadejść suwerenność Polski nie- 
raz musiał odpierać zakusy okupantów. Swobodę uzyskał dopiero 
w wolnej Polsce. Tu rozwinął w całej pełni swą duszpasterską dzia- 
łalność, popierał jak najenergiczniej budowę nowych świątyń Pań- 
skich, których tyle potrzeba było i stolicy i całej archidiecezji, 
w pracy charytatywnej był serdecznie umiłowanym opiekunem naj- 
biedniejszych. — Ze czcią gromadziło się około Niego całe społe- 
czeństwo polskie. 

Z papieżem Piusem XI łączyły go bliskie i przyjazne stosunki, 
bo Mgr Ratti, nuncjusz apostolski w Warszawie otrzymał sakrę bi- 
skupią w katedrze warszawskiej z rąk Kardynała Kakowskiego 28 
października 1919 r. 

Wobec wzrostu potrzeb religijnych w nowej Polsce, szły jego 
starania w tym kierunku, aby pomnożyć i środki kultu. Toteż ilość 
kapłanów w jego archidiecezji wzrosła ogromnie a w ciągu rządów 
jego biskupich, kościołów i kaplic powstało 300 w diecezji war- 
szawskiej. 

Rodzinom św. Wincentego był zawsze życzliwy. Siostry Miło- 
sierdzia oddawna już znał i otaczał swoją opieką. Umiałyby przyto- 
czyć wiele dowodów jego ojcowskiej dobroci. Dla XX. Misjonarzy 
miał uznanie wielkie, które może stąd wzięło u niego początek, że 
czuł się i był istotnie kontynuatorem ich tradycji jako rektor semi- 
narium w Warszawie. Wyrazy szacunku dla tradycyj misjonarskich 
słyszałem po raz pierwszy z jego ust, kiedy w r. 1907 w drodze na 
Podlasie zatrzymałem się w Warszawie na Lesznie i odwiedziłem 
Ks. Kakowskiego, ówczesnego regensa seminarium metropolitalnego 
na Krakowskim Przedmieściu. 

„Tu żyjemy tradycją misjonarską. W bibliotece mówią do nas 
książki misjonarskie. W przepisach seminaryjnych większość pocho- 
dzi z czasów misjonarskich. Wszyscy profesorowie ze czcią się od- 
noszą do metod misjonarskich w prowadzeniu seminarium. Misjona- 
rze w Warszawie mają wielką historię*. 

Tak wtedy mówił do mnie i opowiedział wiele szczegółów odno- 
szących się do ostatnich lat dziejów Zgromadzenia w Warszawie oraz 
do losów ogromnej biblioteki świętokrzyskiej. A opowiadał z podzi- 
wem i entuzjazmem. 

Mieszkaliśmy wtedy i pracowali parę dni razem z Ks. Rossman- 
nem i Ks. Truszkowskim u Ks. prał. Niewiarowskiego przy kościele 
Panny Marii na Lesznie. Ten nam znowu dużo miał do powiedzenia 
o nabożeństwach i kazaniach u św. Krzyża. Pamiętał zwłaszcza ka- 
zania niedzielne Ks. Bojanowskiego. Wszędzie żywa pamięć z prze- 
szłości Misjonarzy świętokrzyskich, tradycja o godnych i świątobli- 
wych ludziach, o epoce wielkiej, gwałtownie przerwanej. — Byłem 


wtedy kilkakrotnie u św. Krzyża. Ze czcią modliłem się w kościele 
postawionym i ozdobionym przez Misjonarzy, gdzie przez tyle lat 
synowie św. Wincentego pracowali dla chwały Bożej, dla zbawienia 
dusz, ad cleri disciplinam. Wtedy ani przez chwilę nie przypuszcza- 
łem, że ta świątynia kiedykolwiek może wrócić do rąk, które ją po- 
stawiły. 

Kiedy pod ciosami przewrotu bolszewickiego runął carat 
a z pierwszymi brzaskami wolności metropolita warszawski zyskał 
swobodę ruchów, sam pomyślał o tym pierwszy, by wspaniały ko- 
ściół św. Krzyża, pierwszą parafię w Warszawie, oddać Misjonarzom. 
Tradycja przemówiła przez niego, szczera, samorzutna życzliwość dla 
synów św. Wincentego. Żadnych starań ze strony Zgromadzenia w tym 
kierunku nie robiono, wtedy nikt z nas o tym nie pomyślał. Inicja- 
tywa szlachetna wyszła od Ks. Kardynała Kakowskiego i to od niego 
samego. Ks. Słomiński na jego naleganie przysłał Misjonarzy do św. 
Krzyża 25 stycznia 1918 r. To było dowodem jego szczerej życzli- 
wości dla Zgromadzenia. — Z tą samą dobrocią odnosił się śp. Ks. 
Kardynał do drugiego domu naszego, do konwiktu przy ul. Trau- 
gutta 1, istniejącego od maja 1918 r. Z tej też atmosfery wyrosło sta- 
nowisko Ojca Duchownego w seminarium. - 

W tej życzliwości trwał niezachwianie dalej z tą prostolinijno- 
ścią, która stanowiła tak wybitną cechę jego charakteru i całej dzia- 
łalności. W piękne słowo nigdy się nie stroił i nie krasił nimi swej 
dobroci, ale objawiał ją realnie w czynie. 

Polska straciła wielkiego i znakomitego księcia Kościoła. 

Obydwie rodziny św. Wincentego a Paulo straciły w śp. Ks. Kar- 
dynale Kakowskim rzetelnego i szczerego przyjaciela i protektora. 


SKORE: 


Z wdzięcznością przyjmujemy intencje mszalne. Księży przy kościele naszym 
w Krakowie na Stradomiu jest obecnie około 14, więc każde życzenie Wiernych 
chętnie zaraz spełnimy. 


Co miesiąc odprawiamy w naszym kościele na Stradomiu po trzy Msze św. 
za naszych Dobrodziejów i Apostołów Cudownego Medalika i polecamy ich 
zawsze gorąco Niepokalanie Poczętej,j aby im użyczała Swego orędownictwa 
i wypraszała łask i sił jak najwięcej. 

Pamiętajmy! Ośrodkiem nabożeństwa do Najświętszej Marii Panny w Polsce 
jest kościół XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu, gdzie też wszyscy wierni 
zrzeszają się w Krucjacie Cudownego Medalika. XX. MISJONARZE 


LC CIECIE EŃ 


Choroba czy opętanie 


Jeden z naszych katolików, p. Se, doniósł mi, że adwokat miej- 
scowy p. Wu ma wielkie kłopoty. Po prostu mówiąc, córka jego 
18-letnia zwariowała, ogół mówi, że jest opętana przez diabła. 

Pan Wu to gruba ryba miasta Wenchow, adwokat bardzo ce- 
niony, dawniej mandaryn, burmistrz miasta portowego Ju-ian, oby- 
watel bardzo zamożny. Ma on bardzo liczną rodzinę, bo aż z dwóch 
żon. On sam, czy w coś wierzy, czy nie, nie wiadomo, bardzo zajęty 
nie dba o takie rzeczy. Za to pierwsza żona, kobieta bardzo zrówno- 
ważona, około pięćdziesięciu lat, bardzo poważna poganka. Czci 
bożki bardzo gorliwie, ma jednego diabełka w pokoju, codziennie 
oddaje mu cześć osobliwą. 

Od dwóch lat zaczęły się jednak dziać rzeczy osobliwe w domu. 
Słyszano tętent konia, słyszano muzykę, jaką tutaj uprawiają w cza- 
sie uroczystości bożków w pagodach, pojawiali się w domu ludzie 
różnego wieku i płci zupełnie nieznani i znikali niepostrzeżenie. 
To wszystko opowiada mi pierwsza żona, ona jednak sama niczego 
nie widziała. Na dobitek wszystkiego około 1 marca br. córka po- 
padła w stan niesamowity. Dziewczyna bardzo wykształcona, właśnie 
gotowała się do egzaminów wyższego gimnazjum, doskonała aktorka. 
Zaczęła krzyczeć, śpiewać, płakać, mówić bez związku a zawsze za- 
bobonne słowa, związane z czcią bożków. Dzień w dzień to samo, 
w domu awantura, nie do wytrzymania. Ojciec zamożny wezwał le- 
karzy. Dwa tygodnie, mimo wszystko stan groźny, nie nie lepiej. Nasz 
katolik, przyjaciel rodziny, doradził ojcu, że nie ma wyjścia jak 
tylko udać się po pomoc do Boga katolickiego. Opętanie, zatem tylko 
Kościół Katolicki może uleczyć. 

Za namową owego katolika, pana Se, zgodziłem się ją przyjąć 
do naszego zakładu katechumenatu kobiet, zostającego pod opieką 
Sióstr tubylczych. Dnia 15 marca przyniesiono chorą w lektyce, po- 
zakrywaną, zasłoniętą, by na ulicy nie narobiła hałasu. Dwie kobiety, 
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starsze służące, nie odstępowały jej ani na krok. Zakonniczki opie- 
kowały się nią również troskliwie. Sam odwiedzałem ją często. Stan 
jej przedstawiał się groźnie. Wieczorem zasypiała, ale wczas rano 
budziła się i krzyczała i śpiewała i płakała aż się daleko rozlegało 
na przyległych uliczkach. Raz mówi do Sióstr: ;„ja mocniejszy, czy 
wy?“ Powiada: „ja jestem małpą“. I zachowywała się kilkanaście 
dni zupełnie jak małpa, naśladowała ruchy małpy. Otoczono ją wszel- 
kimi świętościami, zawieszono na niej różaniec, medaliki poświęcone. 
Z początku nie chciała tego, później znosiła to obojętnie. Kropiłem 
ją wodą święconą, lękała się i mówiła: „powoli, powoli*. Powtarzała 
często: „bardzo mi tu źle, ani chwili odpoczynku, pójdę stąd“. Kiedy 
tam przychodziłem, bała się mnie bardzo. Kiedy się przy niej mo» 
dliłem, odwracała się ode mnie i zaczynała śpiewać z całej siły. Na- 
wiązanie z nią rozmowy było niemożliwe. Kiedy jej kazano coś po- 
wtórzyć, wykonać jakieś ruchy, czyniła to bez trudności, powtarzano 
jej formuły modlitw, tych nie powtórzyła, albo przekręciła nie do 
poznania. Nie mogła patrzeć na obrazek Matki Bożej, odwracała się 
od niego. W uroczystość św. Józefa kazano jej powtórzyć imię Józef, 
ani rusz. Podano jej miesięcznik: „Posłaniec Serca Jezusowego“, czy- 
tała wszystko, ale słów „Serce Jezusa ratuj nas“, ani słowa nie wydo- 
była. Zaprowadzono ją do kaplicy przed Najśw. Sakrament, nie zdo- 
łano jej zmusić, by uklękła. 

Lekarz tutejszego szpitala katolik dr Tchao dał jej różne lekar- 
stwa na uspokojenie nerwów, przyjmowała to ale bez skutku. Myślę 
sobie, co tu robić? Jeżeli ją odeślemy, będzie wstyd dla Kościoła Ka- 
tolickiego, że diabła nie wypędziliśmy, ogół utrzymywał, że to dia- 
beł, lekarz mi mówił, że to obłęd. Zdecydowałem się ją usunąć, żad- 
nej poprawy, tyle hałasu, w domu dużo kobiet, dziewcząt w katechu- 
menacie, kazałem jej służącym się wynosić. Tyle jednak napotkałem 
trudności, niemożliwości, że sam byłem bezsilny. Myślę sobie, spró- 
buję ostatniego, wypróbowanego środka: modlitwy. Nakazałem prze- 
łożonej, by rano i po południu codziennie po 15 minut dziewczęta 
sierocińca w liczbie sześciu modliły się przy jej łóżku, Wykonano to 
z wielką gorliwością. 

Chora miała paniczny strach. Kiedy zaczynano modlitwy, na- 
krywała się kołdrą z głową, by nic nie słyszeć. Zachodziłem czasem 
dowiedzieć się, co z nią słychać? Mówiono mi, że bardzo się boi, raz 
chciała oknem uciekać, na mnie nie mogła patrzeć. Ale już nie pła- 
kała. Powoli zaczęła rozpoznawać osoby, a kiedy przyszedłem tam 
6 kwietnia, znalazłem ją uśmiechniętą, zupełnie przytomną, całe oto- 
czenie rozpromienione. Pytam ją, czy coś pamięta z tamtych dni? 
Zupełnie nie. Obok widzę lekarstwa, pytam służąccych, którego zaży- 
wała? Od dwóch tygodni, żadnego, odpowiadają. 
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Dziś pozostaje w katechumenacie, zupełnie zadowolona, chodzi 
do kościoła, sama powiada, że chce być katoliczką. Ojciec nawet za- 
gląda do kościoła, zamówił parę mszy św. z prośbą o zdrowie dla niej. 

Cokolwiek było — choroba, czy diabeł — Kościół Katolicki nie 
„stracił twarzy“, opromienił go Bóg chwałą. Z domu wyrzucono grun- 
townie wszystkie diabełki, bożki, obiecali się wszyscy nawrócić. Nie 
pozostanie to zapewne bez wpływu na wyższe klasy społeczeństwa 


chińskiego w mieście. Ks. Paweł Kurtyka, misjonarz 


Chińczyk przywiązany do tradycji 


Mówi się dużo o modernizacji Chin. Słusznie. Mężczyznom nie 
wolno już nosić warkoczy, kobiety nie śmią krępować stóp. Chińczyk 
„powoli“ wyzbywa się swych „nędznych* zwyczajów. Runął tron ce- 
sarski; rewolucjonista Sun Yat Sen zapoczątkował republikę w 1911 
roku. W kilka lat później dzisiejszy bohater na Dalekim Wschodzie, 
Chang-Kaj-Szek, rzucił hasło: „nowe życie“ i Chiny poszły za nim, 
modernizując się na gwałt. 

Ale obok prądów nowoczesnych, Chińczyk zawsze pozostanie 
Chińczykiem, przywiązany szalenie do swoich tradycyj. Imponuje 
mu wprawdzie samolot i z niekłamanym podziwem patrzy na swego 
skośnookiego kolegę, który się chwali na cały głos: „ja już jechałem 
aeroplanem*, ale warkot maszyny nie wypędzi z jego duszy zamiło- 
wań, jakie mieli jego dziadkowie, noszący warkocze, i babki, kocha- 
jące się w swych skrępowanych stopach. Przejdźmy do szczegółu, by 
lepiej zrozumieć ducha chińskiego. 

Jeden młody Chińczyk pojechał do Paryża. Stoi na asfaltowa- 
nej ulicy i patrzy z podziwem na cuda techniki. Wąskie oczy rozsze- 
rzają się na ich widok. Podchodzi do niego Europejczyk i zapytuje: 

— Jak ci się podoba nasza stolica? 

— Szlachetne to wasze miasto, dostojny panie. Co za wygoda! 
Ale nie macie jeszcze jednego udogodnienia. 

— Jakiego? 

— Rykszy! Ot tak! Tramwaj jest dobry, zbyt jednak skompli- 
kowany, bo trzeba zważać, by siąść na właściwy wóz. Auta? 
Owszem, szybkie, dla mnie jednak za drogie. Gdy tymczasem ryksza 
jest na każde zawołanie, kulis ją ciągnie obok mnie. Niech tylko po- 
wieką ruszę, że chcę siąść na rykszę, już przyskakuje do mnie rodak 
i ofiaruje się, że zawiezie mnie daleko za parę groszy! 


* 
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Chińczyk ma pretensje do lepszej stopy życiowej. Dobrze obser- 
wuje dzisiejszy świat. Europa dla niego jest za stara. Ameryka mu 
odpowiada już więcej. Skośnooki podróżny chodzi w Europie w kra- 
wacie, w ciasnym kołnierzu. Widzi, że panie nasze lubią chodzić po 
ulicy z psem — dużym jak szczur. On się tym nie przejmuje, bo gdy 
wraca do Chin, a idzie czasem na przechadzkę, to sobie słowika 
z klatką zawiesza na palcu, oto jego zamiłowanie... zdrowe — trzeba 
przyznać. 

Myślący mieszkaniec Chin dochodzi do wniosku, że np. w Ame- 
ryce dla każdego Amerykanina wielką świętością jest założyć sobie 
konto bankowe. Chińczyk też lubi pieniądze, o każdy grosz jemu na- 
leżny będzie się pół godziny kłócił. Ma jednak inne przy tym zapa- 
trywanie: ja muszę mieć przede wszystkim rodzinę! Tak, d zie się- 
cio ro dzieci u Chińczyka — to zwyczajna rzecz. Rodzina — to dla 
niego świętość. Przyjeżdżając z zagranicznych studiów, Chińczyk 
zrzuca ze siebie ciasny krawat, spodnie zaczyna prasować odwrotnie 
niż w Ameryce, bo w Chinach sprasowane brzegi mają się „k'sobie*, 
nie na kolanach — i gromadzi dzieci koło siebie. Kontynuacja rodu, 
na której tak bardzo zależy Chińczykowi, związane jest ze czcią 
przodków. Zmarli dziadkowie o tyle się będą mieli dobrze na dru- 
gim świecie, o ile potomkowie męscy przede wszystkim o nich będą 
pamiętali i składali im ofiary. 

Zdrowe mają zamiłowania ci Chińczycy. Są odporni na prze- 
ciwne prądy w Europie. Dlatego mówi się o niebezpieczeństwie żół- 
tej rasy na przyszłość. 

Ofiary na misje posłać można na konto: P. K. O. 404450. 

Ks. Łukasz Sitko, misjonarz z Chin 
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Chiny na przełaj 


Lishui, Chek. — Niedawno zdarzył się ciekawy wypadek w na- 
szej sąsiedniej prefekturze. W jednej wsi, Lungchuan, już od mie- 
siąca nie było: deszczu, co groziło nieurodzajem, a co gorsza, głodem. 
Poganie od paru tygodni urządzali procesje z bożkami, publiczne 
modlitwy, posty, ale... skutków nie było. Niektórzy nawet odważniejsi 
śmiałkowie zaczęli wymyślać i targać ubrania bożków, aby w ten spo- 
sób okazać swoje niezadowolenie. W tym właśnie czasie ks. prefekt 
Me. Grath, tamtejszy przełożony misji, znalazł się w tej samej wio- 
sce podczas wizytacji misyjnej. Ks. prefekt, gdy się dowiedział, że 
poganie codziennie proszą swych bożków o deszcz, kazał wywiesić 
wielki plakat na drzwiach misyjnych, ogłaszający, że w następnych 
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trzech dniach będzie odprawiana msza św. o deszcz, a w czwarty, to 
jest w niedzielę, będzie msza św. pontyfikalna w tej samej intencji. 
Zrobiło to wielkie wrażenie na poganach. Jeden z nich oświadczył: 
„jeżeli wy w czterech dniach ściągniecie deszcz, przyrzekam również 
czcić Pana Nieba*. 

W następny dzień jeden z księży odprawił mszę św. W połud- 
nie po raz pierwszy od miesiąca spadł rzęsisty deszcz. W drugi i trzeci 
dzień po mszy św. również spadł deszcz. Poganie zaczęli mówić o wy- 
słuchaniu modlitw księży i o wszechpotędze Boga. W niedzielę ks. 
prefekt odprawił mszę św. pontyfikalną: spusty nieba otwarły się 
i deszcz zaczął padać strumieniami: dopiero w poniedziałek wieczo- 
rem niebo się rozpogodziło. Zdarzenie to zrobiło wielkie wrażenie 
na poganach, a tamtejszy fryzjer, chrześcijanin, wygłosił mowę swym 
ziomkom: „ryż i ziemniaki zostały ocalone, ale nie dzięki waszym 
bożkom, których nosiliście po ulicach, ale dzięki Panu Nieba. Dla- 
czego więc nie chcecie czcić prawdziwego Boga?“ 

k 

Wuchang, Hupeh. — Tak jak złoto próbuje się w ogniu, tak 
i podczas obecnej wojny coraz częściej okazuje się głęboka wiara 
chrześcijan. Gdy wszyscy ukryli się w schronie podczas napadu sa- 
molotów, kucharz misyjny spokojnie dalej przygotowywał obiad. Gdy 
go spytano, dlaczego się nie schronił, odpowiedział: „jeżeli Bóg chce, 
abym umarł w tym dniu, to obojętne, gdziebym przebywał, na pewno 
tak by się stało według Jego odwiecznego ustanowienia*. 

Również jedna stara kobieta zamiast iść do schronu, poszła do 
kościoła, bo jak powiedziała: „kościół jest domem Bożym. Bóg tam 
jest obecnym, a jeżeli z Nim nie jest bezpiecznie, na pewno nie jest 
bezpieczniej w schronie*. * 


Yenchowfu, Shantung. — W roku 1908 umarł w opinii święto- 
ści ks. Józef Freinademetz. Od tego czasu za jego wstawiennictwem 
wiele osób doznało różnych łask. Niedawno wszczęto staranie o Jego 
beatyfikację: dwa lata temu zaczęty proces informacyjny został skoń- 
czony. W Chinach przesłuchano 66 świadków, to jest 3 biskupów, 
22 księży, 2 braci, 4 zakonnice, 35 chrześcijan. Podobny proces infor- 
macyjny odbył się w Europie, gdzie przesłuchano 22 świadków; po- 
. między nimi znajdowali się brat i siostra zmarłego. Zmarły pracował 
w Shantungu i już za życia uważano Go za świętego. Był znany ze 
swego zamiłowania do podróży misyjnych jak również z miłości jaką 


żywił ku Chińczykom. * 


Ewangelia Chrystusa jest Ewangelią pokoju. Dzieła misyjne 
nie mogą kwitnąć tam, gdzie się toczą walki, toteż w obecnych cza- 


sach misjonarz stoi w obliczu wielkich trudności. Misja w Chinach 
wiele ucierpiała przez zamordowanie wielkiego katolika i filantropa 
Józefa Lo-Pa-Hong'a; biskup P. Yu Pin jest „biskupem bez diecezji“, 
ponieważ wikariat nankiński jest w ruinach; w Szanghaju i okolicy 
katolickie szpitale, szkoły, kościoły zostały zburzone; w Changsha 
podczas trzydniowego ognia, który szalał w mieście, prawie cztery 
piąte zabudowań misyjnych padło pastwą ognia, w Kashingu ochron- 
ka dzieci została doszczętnie zbombardowana. Podczas najazdu sa- 
molotowego Siostry skryły dzieci w schronie. Jedna bomba zabiła 
26 dziewcząt tam się chroniących, druga spadła na ochronkę zabi- 
jając 60 niemowląt. Siostry z pozostałymi 150 sierotami były, zmu- 
szone uciekać łodziami w górę rzeki Yang-tse; kościoły, szkoła w Foo- 
ka, Maongtsie, Kienkahaong, Tsangkalon, Kahenwi są zniszczone; 
kolegium katolickie w Songhnong jest zburzone; w Sienhsien misja 
zniszczona bombami. 

Od czasu do czasu czyta się w gazetach: w Chensinfu 8 misjo- 
narzy zostało spalonych; w Nankinie misjonarz zabity, drugi ranny; 
w Changlo ks. Fourre zastrzelony; — dwóch misjonarzy w wiosce 
niedaleko Shanghaju zabitych; w Sinchong ksiądz zamordowany; 
w Putaw misjonarz zabity; w Paotow ks. Dangreau i chrześcijanie 
zamordowani. Czyta się to jak litanię zmarłych, a co pewien czas 
nowe imię zostaje wpisane do tej już tak długiej „litanii“. Podczas 
obecnej wojny przeszło 20 misjonarzy zostało zabitych, a drugie tyle 
rannych. Wymienione straty nie są jedyne jakie misja w Chinach 
poniosła. Jest to zaledwie mała część tego, co Kościół rzeczywiście 
stracił, ponieważ na razie nie da się wszystkiego zbadać z różnych 
przyczyn. Wieloletnia praca i poświęcenie, zostały zniszczone przez 
bomby w paru sekundach. 

Niedawno w gazetach chińskich ukazała się ciekawa wiadomość, 
że oddawanie czci bogom i boginiom jest zakazane przez rząd. Rząd 
wydał rozkaz, aby władze prowincjonalne i miejscowe raczej zachę- 
cały ludzi do oddawania czci poległym żołnierzom na polu walki. 
Ale jak widać pagody, jak dawniej tak i dzisiaj, są otwarte dla czci- 
cieli bożków i bogiń. * 


Nieprawdopodobne... a jednak następująca wiadomość ukazała 
się w prasie. Delegacja misjonarzy amerykańskich udała się do Shansi 
i ofiarowała komunistycznej armii chińskiej większą ilość lekarstw 
i przyborów medycznych. Misjonarze byli przyjęci z wielkim entu- 
zjazmem przez czerwoną armię, a na koniec żołnierze ze swym ko- 
mendantem udali się do kościoła katolickiego i byli obecni na mszy 
świętej. 

Biskup nankiński, P. Yu Pin, był przyjęty na audiencji przez 
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Ojca św. Jak sam mówi: „Oddałem Ojcu św. list rządu chińskiego, 
dokument urzędowy, w którym po raz pierwszy przedstawiciele 
Chin wyrazili swą wdzięczność za pracę charytatywną Kościoła dla 
tylu nieszczęśliwych ofiar obecnej wojny. List ten specjalnie pod- 
kreślał poświęcenie misjonarzy w pracy nad niewinnymi dziećmi 
i kobietami, ofiarami obecnej rzezi. 

W obecnej chwili widać zbliżenie się narodu, Rządu i Kościoła. 
A to dlatego, że Kościół w Chinach jest chińskim, we Francji fran- 
cuskim, nigdzie nie jest obcym, ponieważ jest katolickim. Przede 
wszystkim dzisiaj naród chiński zyskał bardzo dużo od Kościoła 
w osobach męczenników miłosierdzia, misjonarzy, księży i świeckich 
osób. Ksiądz, Belgijczyk, ale obywatel chiński, kieruje pracą Czer- 
wonego Krzyża na froncie. Organizatorem stref neutralnych dla ucie- 
kinierów jest sławny jezuita francuski O. Jacquinot. Jestem pełen 
ufności, ponieważ Kościół Katolicki zna swe zadanie“. 


Ks. H. Sawicki 


„Miłe“ pożycie 


Poganin z poganką pobrali się przed sześciu laty. Ona nic przed- 
tem nie słyszała o religii katolickiej. Raz do ich wsi zawitał katechista 
zaproszony na modlitwy za zmarłą chrześcijankę. Ludzi „dobrej 
woli* zebrało się dużo. Katechista przeplatał modlitwy kazaniem. 
W sam raz między słuchaczami znalazła się i owa poganka. Zapa- 
miętała sobie doskonale to kazanie. 

Jestem kiedyś w katechumenacie żeńskim. Coś 20-letnia Chinka 
w długiej, niebieskiej sukni kłania mi się z wielkim uszanowaniem. 
Przedstawia mi się, to właśnie ona. Księże, to naprawdę Boże zrzą- 
dzenie, że ja wówczas miałam sposobność słuchać kazania. Spodobało 
mi się tak, że zaraz na następna niedzielę udałam się do kościoła. 
Ludzie recytowali katechizm, który dla mnie był niedostępny, bo nie 
umiałam czytać. Jeżeli dzisiaj rozumię katolicką naukę, to dzięki 
słuchowi, tą tylko drogą zapoznałam się z nauką dotychczas mi obcą. 
Starałam się wszystko spamiętać, tak że raz kiedy ksiądz chiński 
przyszedł do mej wsi z misją, stanęłam przed nim do egzaminu. Mi- 
sjóonarz dopuścił mię do chrztu św. Zanim woda chrzcielna spłynęła 
na me czoło, pobiegłam do męża i łagodnym sposobem zdradziłam 
przed nim moje niezłomne postanowienie: 

— Jutro ochrzci mię ksiądz katolicki, tzn. zmyje moje grzechy, 
by duszy mojej już diabeł nie tykał, bo ona tylko Bogu ma służyć 
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wiernie. Czy masz coś przeciw temu moja „smukła łodygo* (pogań- 
skie nazwisko) ? 

— Mnie to nic nie obchodzi — suche jak pieprz wyrzucił słowo. 

W jedwabną togę ubrana poszło „poganka* do misjonarza po 
sakrament chrztu św. Św. ceremonie wielkie na niej wywarły wraże- 
nie. Kupiła sobie kalendarz ścienny, by o obowiązkach katolickich 
nie zapomnieć. Zawiesiła go sobie na ścianie razem z koronką poda- 
rowaną jej przez misjonarza. I co za nastrój panował teraz u nich 
pod jednym dachem? Ona codziennie zginała kolana do pacierza, 
rodzice męża zapamiętale czcili diabła. I co z tego wynikło, opowiada 
nasza bohaterka: 

— Jednym słówkiem ani mąż, ani krewni nie zabraniali mi 
spełniać moich świętych obowiązków. Ale eo? Razu jednego opuści- 
łam na chwilkę dom. Wracam i nie zastaję już kalendarza kościel- 
nego. Mąż ze spokojem przyznał się do tej „zbrodni*. Zrobił to z nie- 
nawiści do Kościoła katolickiego. 

— Innym razem, gdy nie było mię w domu, mąż mój zdjął ze 
ściany koronkę, zapalił lampę i ziarnko po ziarnku zwęglał nad jej 
płomieniem. Zostały same ogniwa, ani jednego paciorka nie oszczę- 
dził! Mówiąc to, wyciągnęła z kieszeni łańcuszek ciemny, ogołocony 
zupełnie z ziarnek. Wrażenie okropne, jakie tylko dzieło szatańskie 
może wywołać. 

Pełen szacunku dla tej niekanonizowanej bohaterki, dałem jej 
nową koronkę, ale szklanną, by jej ogień lampki „piekielnej* już 
nie strawił. Jak ślicznie odbija ten robaczek świętojański na tle 
ciemności pogańskich! Ks. Łukasz Sitko 
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Po drogach łaski 


Będzie temu już lat kilkanaście, sławny misjonarz ks. Cyprian 
Aroud, budowniczy misji wenchowskiej, wybrał się na misję do Dzie- 
łoka. Był tam właśnie na wakacjach młodziutki abiturient poganin 
nazwiskiem Tsu-sin-cół. Niezwykle miły charakter studenta zyskiwał 
miłość ludzi i szacunek dla jego wybitnych zdolności. Spośród kan- 
dydatów on jeden zdał egzamin dojrzałości z odznaczeniem w wyż- 
szej szkole średniej. Komisja egzaminacyjna zachwycona jego nauką, 
nie miała dość słów uznania dla jego wiedzy. Namyślano się, jak wy- 
różnić jego talent i pilność, jak nagrodzić jego pracę? Po długiej 
naradzie komisja przyznała mu dwa świadectwa, jedno jako doku- 
ment ukończenia gimnazjum, drugie jako nagroda rządowa dla naj- 
zdolniejszych uczniów. Okazanie tych dwóch dokumentów w jakim- 
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kolwiek uniwersytecie chińskim otwierało mu drogę na jakikolwiek 
wydział bez uprzedniej zdawki. Młody abiturient, choć poganin, był 
dla wszystkich niezwykle dobry i życzliwy. Katechista miejscowy 
znał się z nim dobrze i chciał go zapoznać z ks. Aroud. Wiedział bo- 
wiem, że człowiek ten ma przyszłość przed sobą, zdolność i wiedza 
wysuną go kiedyś na czoło w społeczeństwie. Dlatego dobrze zyskać 
życzliwość takich jednostek dla Kościoła. 

Przychodzi ks. Aroud na misje, katechista zaprasza owego stu- 
denta do kaplicy. Ks. Aroud, który umiał spoglądać w głąb duszy 
ludzkiej i odgadywać zamiary Boże, poczuł dla niego niezwykłą sym- 
patię. Wieczorem ks. Aroud zaprosił go na kolację, był dla niego 
bardzo grzeczny, ubawił go swym humorem, pozyskał jego serce. Abi- 
turient wypowiedział przed katolikami i poganami w rodzinie, że 
takiego człowieka jeszcze nie spotkał, by był tak dobry. Te dwie du- 
sze, choć na różnych biegunach, przylgnęły do siebie. To już leży 
w charakterze Chińczyka, w jego tradycjach narodowych, że pragnie, 
by się z nim obchodzono grzecznie. Człowiek, który okaże się mu 
grzeczny, a co więcej zaprosi go na „winko“, zyskuje sobie natych- 
miast sympatię i przyjaźń. Długo będą wspominać te zalety i dobroć 
takiego człowieka. Ks. Aroud znał psychologię chińską. A może już 
przy pierwszym spotkaniu dał mu P. Bóg poznać, ile ten student 
zrobi dobrego dla misji i Kościoła w Wenchow. Przy pożegnaniu 
ks. Aroud zaprosił go do Wenchow na nauczyciela. Wypraszał się 
jak mógł, według zwyczaju chińskiego, ale potem się zgodził. Dzi- 
wne posunięcie księdza Aroud zastanawiało niektórych. Jakto! Po- 
ganin ma uczyć w szkole katolickiej? Codzienna rozmowa ks. Aroud 
otwierała przed tą duszą nowe światy, zapalała jego ideały i budziła 
nowe ognie. Odpowiednia lektura i cudowna łaska Boża oświecały 
jego umysł i przemieniały serce. Poprosił o chrzest. Dowiedzieli się 
o tym jego przyjaciele, dyrektor szkoły, grono profesorskie, wszystko 
poganie, starają się mu wytłumaczyć jego nierozważny krok. Jako ka- 
tolik będzie miał zamkniętą drogę do „tłustych“ urzędów, nie dosta- 
nie posady, która może mu zapewnić świetną stopę życiową. Ale 
łaska zwycięska już dokonała dzieła. Każdemu z przyjaciół odpisuje 
bardzo grzecznie, że nie odstąpi od powziętego zamiaru, że tak ważny 
krok w życiu czyni po głębokim namyśle. Dzień chrztu uważał za- 
pewne za najcudowniejszy i najszczęśliwszy w życiu, nieraz o nim 
wspominał. Ks. Aroud zleca mu ważne sprawy misji do załatwienia, 
staje się prawą ręką misjonarza. : 

Tymczasem słabe jego zdrowie podcina jeszcze nadmiar pracy. 
Zachorował ciężko, oddano go do szpitala. Codzienne krwotoki, brak 
apetytu, wycieńczały go zupełnie. Stał się blady, oczy zapadłe, zda- 
wało się, że P. Bóg już pragnie zabrać go do siebie. Ks. Aroud przy- 


chodzi do niego i na widok jego śmiertelnego osłabienia zapłakał 
gorzko, mówiąc: „dziecko drogie, zostań z nami!“ Rozpłakał się 
i katechista, widząc tyle czułości w sercu obcokrajowca. Ks. Aroud 
polecił Siostrom Miłosierdzia specjalną opiekę, a sam rozpoczął mo- 
dły wraz z chrześcijanami o zdrowie. Cud miał Bóg okazać, by po- 
stawić go na nogi. Ta dusza apostolska miała jeszcze wiele dobrego 
do spełnienia. Wyzdrowiał. Z wdzięczności postanowił podwoić swój 
zapał, poświęcenie i oddanie dla misji i Kościoła, 

Kiedy w r. 1936 przyjechaliśmy do Wenchow, ks. sup. Kurtyka 
wyznaczył Tsu-Sin-Cół na nauczyciela dla młodych misjonarzy. Co- 
dziennie rano przychodził na godzinę lekcji chińskiego, a oprócz tego 
miał wiele innych zajęć jako katechista naczelny w rezydencji. Od 
pierwszego z nim zetknięcia uderzyła nas jego pobożność i duch 
wiary. Rozmawialiśmy po lekcji ze sobą, wyrażając podziw dla jego 
zalet i niezwykłej cierpliwości. Lekcja dla niego i dla nas była męką, 
bo ani on nas, ani my jego nie rozumieliśmy. Jak tylko mógł, tak 
nam starał się objaśnić, posługując się obrazkami, on znów sam coś 
namalował i tak objaśniał. Nie zauważyliśmy ani razu najmniejszego 
odruchu zniecierpliwienia. 

Niedawno odwiedziłem go. Przyjął mnie z zwykłą sobie pro- 
stotą, rozmawiał serdecznie, opowiadał mi, co by chciał jeszcze zro- 
bić dla misji. „Wszystko to jednak zależy od ks. superiora Kurtyki, 
który jest moim przełożonym. Słuchajcie go, spełnia on wolę Bożą*, 
dokończył. Podkreślał z naciskiem, że P. Bóg specjalnie mu błogo- 
sławi od czasu, gdy został katolikiem. „Miałem dużo przyjaciół. Ka- 
żdy ode mnie silniejszy, zdrowszy, warunki ma wygodniejsze, mają 
pieniądze, mają wszystko, co zapragną, a jednak już 10 spośród nich 
zmarło od czasu mojego nawrócenia. Czyż to nie jest specjalne bło- 
gosławieństwo Boże? Trzeba dziękować za to Bogu* — wywnętrzał 
się przede mną. Zapytałem go jeszcze, czy wśród tej dziesiątki byli 
katolicy? „Nie, prawo chińskie odsuwa katolików od wpływowych 
stanowisk państwowych. Byli to poganie na wyższych urzędach, choć 
bardzo życzliwi dla Kościoła*. Dorzuciłem parę słów, zaczerpniętych 
z wiary i ewangelii, gdzie Jezus stokrotną nagrodę obiecał czcicie- 
lom swoim. „Błogosławieństwo Boże towarzyszyć ci będzie na ziemi 
i chwała wieczna po śmierci...“ 

Szczegóły te zaczerpnąłem od jednego katechisty w Wenchow, 
który z uznaniem wyrażał się o nim. Ale nie tylko on — wszyscy 
katechiści jednogłośnie podnoszą jego poświęcenie. Jest wzorem dla 
katechistów, jest przyjacielem, jest powiernikiem ich trosk, umie po- 
cieszyć, jest doradcą w trudniejszych sprawach. Toteż lubią go wszy- 
scy, kochają go chrześcijanie, słuchają go poganie. Jest zbudowa- 
niem nawet dla nas misjonarzy. Oto czego dokonała łaska w duszy 
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Przyjaciele-poganie nie dają mu jeszcze i teraz spokoju. Oto 
otrzymuje list z Nankinu, oraz czek na 50 dolarów chińskich. Jego 
dawny przyjaciel posyła mu tyle na podróż i prosi, by czym prędzej 
przyjechał, stanowisko bardzo dobrze płatne otrzyma w tej chwili. 
Pieniądze i grzeczny list odsyła przyjacielowi. „Ja poświęciłem się 
Kościołowi. Wybacz, ale pozostanę przy Kościele...“ W tym roku 
nowe próby, nowe zwycięstwa. Słabą duszę pieniądz mógłby olśnić. 
Tym więcej Chińczyka, który za pieniądze oddałby duszę. W jego 
oczach pieniądz stracił na tej wygórowanej wartości, jaką nadała 
mu namiętność ludzka i żądza używania. Pozostał prostym mimo 
głębokiej swej wiedzy chińskiej, wiernym i stałym wierze, mimo 
ponętnych blasków dolara. 

Oprócz licznych zajęć w rezydencji, złączonych z dyrekcją pa- 
rafii i misji wenchowskiej, ten apostoł świecki ewangelizuje żywym 
słowem. Ks. sup. Kurtyka, ks. Sitko biorą go ze sobą zawsze, ilekroć 
trzeba głosić kazanie w mieście do rzeszy pogańskiej. Oni przedtem 
głoszą, a potem on tłumaczy i rozszerza słowa misjonarza. Słysza» 
łem go raz, jak głosił o prawdziwym szczęściu, które jest w niebie 
i prawdziwym nieszczęściu, które jest w piekle. Poganie słuchali 
z otwartymi buziami, a on z żywą gestykulacją, z oczyma ognistymi 
rzucał prawdy wieczne w dusze pogańskie. Były dnie, kiedy po dwa 
i trzy kazania dziennie wygłaszał, czy to do chrześcijan, czy to do 
pogan. 
Kościół w Chinach, jak i w innych krajach, z racji swego istnie- 
nia musi mieć wiele spraw, które trzeba odpowiednio uregulować 
z czynnikami rządowymi. Nam misjonarzom-przybyszom, nie znają- 
cym pisma chińskiego, byłoby to wprost niemożliwością, zważyw- 
szy nadto odwieczną formalistykę chińską. W takich sprawach musi 
być kompetentny i obyty, służąc za pośrednika. Nie wystarczy tu 
mieć skończone studia gimnazjalne czy teologiczne, trzeba umieć za- 
chować formę prawną, inaczej narazić się można wobec przedstawi- 
cieli państwa na śmiech i oziębienie wzajemnych stosunków. Przy 
tym trzeba mieć wiele roztropności i doświadczenia życiowego. Prze- 
różne sprawy misji, odnośnie do wymagań prawa świeckiego, zała- 
twie nasz katechista ku zadowoleniu ks. superiora i urzędników miej- 
scowych. Przychodzi mu to tym łatwiej, bo osobiście się z nimi zna, 
a wielu jest jego serdecznymi przyjaciółmi. 

My misjonarze, patrząc na tę piękną duszę apostolską, wdzię- 
czni jesteśmy Bogu, że nam ją oddał do pomocy w rozbudowie 
królestwa Chrystusowego. Oby Bóg zachował nam ją w długie lata 
na pożytek wielu dusz pogańskich. Ks. Fr. Baba. 


JIN 


Ks. biskup podlaski Przeździecki 


Dnia 9 maja w godzinach wieczornych zmarł śp. biskup dr Hen- 
ryk Przeździecki, ordynariusz diecezji podlaskiej. Śmierć ks. biskupa 
Przeździeckiego nastąpiła na plebanii parafii Ortel podczas wizyta- 
cji pasterskiej. Po całodziennej pracy ks. biskup, który od dawna 
cierpiał na serce, nagle zasłabł, a czując się gorzej, poprosił o Sa- 
kramenta św., po przyjęciu których oddał Bogu ducha. 


EJ 


Ks. biskup Henryk Przeździecki urodził się w r. 1873 w War- 
szawie. Po ukończeniu gimnazjum i seminarium duchownego w sto- 
licy, wyższe studia odbył w akademii duchownej w Petersburgu. Po 
powrocie do Warszawy pracuje w duszpasterstwie, a następnie zo- 
staje mianowany w r. 1905 profesorem seminarium metropolitalnego, 
gdzie wykłada teologię moralną i pasterską. W tym czasie wiele pra- 
cuje na polu społecznym oraz naukowym, biorąc żywy udział w re- 
dakcji „Biblioteki Dzieł Chrześcijańskich“. W r. 1910 zostaje mia- 
nowany proboszczem nowootworzonej parafii św. Józefa w Łodzi. 
Przy parafii zakłada ochrony i szkoły zawodowe oraz wydaje tygod- 
nik „Przewodnik Katolicki*. W r. 1914 ks. Przeździecki zostaje mia- 
nowany dziekanem łódzkim, a po wybuchu wojny administratorem 
apostolskim okupowanej przez Niemców części archidiecezji war- 
szawskiej i włocławskiej. W lutym 1916 r. z ramienia konferencji 
biskupów metropolii warszawskiej udaje się ks. Przeździecki do Rzy- 
mu, by poinformować papieża Benedykta XV o stanie rzeczy w oku- 
powanej Polsce. W Rzymie otrzymuje nominację na protonotariu- 
sza apostolskiego. Po powrocie zostaje mianowany członkiem Tym- 
czasowej Rady Stanu, w której jest przewodniczącym komisji do 
opracowania konstytucji i ordynacji wyborczej. Po dymisji Rady 
Stanu ks. Przeździecki objął w departamencie Spraw Zewnętrznych 
dział stosunków z Watykanem. W r. 1917 z ramienia Księży Bisku- 
pów polskich udaje się do Monachium do ówczesnego nuncjusza Pa- 
celliego (obecnego Ojca św. Piusa XII), by wyjednać nominację nun- 
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cjusza do Polski, którym zostaje, jak wiemy, ks. Ratti, późniejszy 
Papież Pius XI. 

l września 1918 r. ks. infułat Przeździecki otrzymuje nomina- 
cję na biskupa podlaskiego. Diecezja ta, zlikwidowana przez rząd 
rosyjski po powstaniu styczniowym, zostaje przywrócona do życia, 
a organizację jej podejmuje nowomianowany biskup. Praca apostol- 
ska i patriotyczna ks. biskupa Przeździeckiego wydała na przestrzeni 
dwudziestu lat jego rządów ogromne wyniki. Na pobojowisku życia 
katolickiego i narodowego, niszczonego systematycznie przez Rosjan, 
powstało z górą sto nowych parafii, wiele katolickich domów, ognisk 
życia narodowego. W Janowie Podlaskim założył ks. biskup Przeź- 
dziecki wyższe seminarium duchowne oraz gimnazjum biskupie 
w Siedlcach. W r. 1923 odbył ks. biskup pierwszy synod diecezjalny. 

Niezmordowanie również pracował ks. biskup Przeździecki na 
terenie ogólnych spraw Kościoła w Polsce. Przy jego współpracy zo- 
staje zawarty konkordat ze Stolicą św., w ciągu szeregu lat pełni 
urząd sekretarza Episkopatu Polski, a następnie przewodniczącego 
Komisji Papieskiej do spraw wprowadzenia Konkordatu w życie. 
W roku 1932 zostaje mianowany przez Papieża konsultorem Kon- 
gregacji Kościoła Wschodniego. Sprawom połączenia Kościołów 
schizmatyckich z Kościołem powszechnym poświęcił zmarły Biskup 
wiele pracy i serca, była to umiłowana idea jego życia. 


EINE TABILADES_NACZACEZC RAAKZECBEC RAAZACESC NAAKACESC 


Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii 


Sprawozd. roczne z działalności Stow. Dzieci Marii w Rabce za r. 1938 


Jako wdzięczne dzieci, z kończącym się rokiem wyrażałyśmy serdeczną 
podzięką naszej najlepszej Matce za dary od Niej i za Jej pośrednictwem otrzy: 
mane. Stowarzyszenie nasze rozwija się pięknie, liczy 220 członkiń dobrych, ko- 
chających szczerze Niepokalaną. Rok rocznie mamy rekolekcje zamknięte u Sióstr 
w ochronce przed świętem 8 grudnia, na które cieszymy się przez rok cały. W tym 
roku dawał nam rekolekcje ks. dr prof. Wł. Stawinoga misjonarz, za Jego trud 
i poświęcenie składamy Mu „Bóg zapłać“. Wspólne zebrania tygodniowe, mie- 
sięczne, wspólna Komunia św. miesięczna, adoracje wyrabiają nas duchowo 
i śmiało możemy się pochwalić, iż 8 naszych Dzieci Marii wstąpiło do Zgroma* 
dzenia, a 2 pojechały do Belgii do benedyktynek na misje. 

Za wszystkie łaski, które otrzymałyśmy od Niepokalanej składamy dzięki 
swej Królowej, a radośnie i z ufnością rozpoczynamy nowy rok pracy z wzro- 
kiem utkwionym w naszym wzorze Dziewiczej postaci Matki Najświętszej i upra- 
szamy „Pod Twoją obronę“. „Cześć Niepokalanej Marii“. 


Sekretarka Maria Luberdówna. 


_ ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 


Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz. Wydawca: XX. Misjonarze, Kraków —Stradom 4 
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PODZIĘKOWANIA 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam serdeczne podziękowanie 
Marii Niepokalanego Poczęcia, N. Sercu P. Jezusa, św. Antoniemu, św. Teresie 
od Dzieciątka Jezus za wiele łask otrzymanych i proszę o dalszą opiekę i bło- 
gosławieństwa dla całej rodziny. 

Załączam 3 zł na rozszerzanie Cudownego Medalika. 

Zofia Chmurowa, Kraków. 


Wywiązując się z przyrzeczenia, składam Niepokalanej Matuchnie z głębi 
serca płynące podziękowanie za uleczenie cudowne mej siostrzenicy z gruźlicy 
kości. S. R. P. Siostra Miłosierdzia, Kulparków. { 


Najpokorniejsze dzięki składamy św. Ludwice, ukochanej Matce naszej za 
wyleczenie Siostry z b. przykrej i złośliwej choroby. 
Siostry Miłosierdzia, Kulparków. 


Dziękując Matce Najświętszej za cudowne ocalenie syna mego z katastrofy 
automobilowej, składam z głębi serca najwdzięczniejsze wyrazy czci, polecając 
go nadal Jej opiece. Matka. 


Wywiązując się z obietnicy, składamy serdeczne podziękowanie Matce Naj- 
świętszej za łaski udzielone przez Cudowny Medalik w czasie wypadków dwóch 
epidemii szkarlatyny w lutym 1938 r. i za zachowanie przy życiu wychowanki, 
której stan był beznadziejny. 

Cały ten rok szkolny odczuwałyśmy w naszym Internacie przemożną opiekę 
i pomoc Matki Najświętszej, za co składamy serdeczne podziękowanie i odda- 
jemy się nadal pod opieką Matczyną wychowanki wraz z s. dyrektorką 

Internatu SS. Najśw. Rodziny z Nazaretu w Krakowie. 


BARDZO GORĄCO PROSIMY O ŁASKAWE NADSYŁANIE PRENUMERATY, 
uiszczanie zaległości za manualiki, medaliki i t. d. 


Brak nam środków, więc zwracamy się o pomoc z ufnością i nadzieją, że nam jej 
nikt nie odmówi, ale wszystkie ochotne serca przyczynią się do sprawy tak dro- 


REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE DZIECI MARII 
olekcyjnym w Częstochowie ul. św. Barbary 4 


odbywają się w Domu Rek 


Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy wraz z nowenną do Niepokalanie 
Poczętej na każde żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele kościelne. 


Złóż ofiarę na odnowienie kościoła 
XX. Misjonarzy w Krakowie! 


ZY. 
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P R O Ś B A | W tym roku musimy koniecznie pokryć nową 

~ blachą niektóre części dachu naszego kościoła 
RAW 0 SKAZA AK a to jedynie w celu zachowania tego pięknego 
przybytku Bożego! Brak nam jednak środków, zwłaszcza że koszt 
naprawy wyniesie kilka tysięcy złotych. Ufni atoli w pomoc Bożą 
oraz wielką życzliwość Wiernych ośmielamy się przesłać wszystkim 
Szanownym Abonentom i Przyjaciołom naszych dzieł — broszurę: 


„Chrystus z nami* — O Najświętszym Sercu Pana Jezusa, 
a aa aaa ei NSZZ BBN bid Wie Ao DA BLA odda Ao) 
prosząc o łaskawe przyjęcie tejże o zaofiarowanie na powyższy cel 
przynajmniej 1 złotego. Będzie to bardzo wielka pomoc ku większej 
chwale Bożej. Bóg niezawodnie wynagrodzi nam każde nasze po- 


święcenie i udzieli łask i pomocy dla naszego ostania się w tych 
ciężkich czasach. 


Serdecznym Bóg zapłać dziękujemy za każdą pomoc! 
XX. MISJONARZE 


OGOOOGYOGOOUOROGYWOGOGSGWGOGGOGEOGOGOLOGOGWOBGÓGW 
Niebawem ukaże się najnowszy Żywot Błog. Siostry Miłosierdzia 
Katarzyny Labourć, Uprzywilejowanej Niepokalanie Poczętej. 
Druk rozpoczęty. Dzieło przepiękne, budujące. 
SUWUWGÓ6G00466006000606600000060660000600060600060006685 


Druk. W. L. Anczyca i Sp. w Krakowie pod kierownictwem F. Pieradzkiego 


""" 


